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Wiadontości zagraniczne. 


Zjednoczone Stany Ameryki północnej. 


Przez okręt Fermosa (pod kapitanem Craw- 
ford), który Nowy Jork d. 16. grudnia opu- 
ścił, a d. 11. stycznia do Hawru zawinał, otrzy- 
mano poselstwo prezydenta vanBurena, 
które Kongresowi d. 9. grudnia przedłożył. Do- 
kument teo jest ta raza krótszym niż zwykle. 
Prezydent mówi najprzód o stosunkach przyja- 
cielskich, jakie miedzy Stanami Zjednoczonemi 
a mocarstwami zagranicznemi istnieją, i Życzy 
krajowi szczęścia do pomyślnego stanu skarbu, 
jakoteż do sposobu, którym zachodzące od nie- 
jakiego czasu przesilenie pićnieżne usunięto. Pod 
wzgledem sporów pogranicznych z Anglija (mię- 
dzy Państwem Maina a Nowym Brunszwikiem) 
spodziówa sic prezydent szczęśliwego załatwic- 
nia tćj sprawy. — Z przedłożonego Kongresowi 
przez sekretarza urzędu skarbowego sprawozda- 
nia o skarbie, podano przychody z r. 1840 na 
28,234,512 dolarów a wydatki na 26,643,656 do- 
larów, z czego okazuje się przewyżka 1,590,855 
dolarów. 

Powyższe poselstwo prezydenta Stanów Zje- 

noczonych , zagajajace drugie posiedzenie 20go 
Kongresu, jest oslatuićm, jakie kongresowi re- 
prezcatant partyi demokratycznćj, p. van Bu- 
ren, podaje. Doia 4. marca obejmie urząd je- 
acral Harrison, następcą jego mianowany. 

Hiszpanija. 

Donoszą z Madrytu pod dniem 8. stycznia: 
»Na wiadomość, że Powstanie potajemnie się 
Przygotowuje, Rząd użył niezwłocznie nadzwy- 
Czajnych środków ostrożności. Wszystkiemu woj- 
sku załogi dano rozkaz być w pogotowiu. Spo- 
Kojność nie była jednak przerwana. — Z pro- 
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wincyj nadchodza ciagle smutne wiadomości o 
rozruchach , przy wyborach gmin zachodzacych.ś 

Madryt d.10. stycznia: »Słychać, Że ksia- 
żę de la Victoria w 60 batalijonów piechoty, 
9 pulków konnicy i 160 dział ku granicy por- 
tugalskićj wyruszy, a gdyby do wyrażonego 
w Ultimatum terminu , to jest do dnia 31. stycz- 
nia, na żądania fiiszpanii pod względem żeglugi 
na rzóce Duero nie zezwolono, wtedy podzieli 
armiję swoję na trzy dywizyje, i równocześnie 
ku Oporto, Lizbonie i Santarem w pochód 
się uda.s 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Słychać, Że Królowa wraz z dworem zamyśla 
d. 22. b. m. wrócić z Wiigdzoru do Londynu. 
W kilka dni potóm odbędzie się zagajenie- par- 
lamentu. 

Niejakie wrażenie sprawia zamiar księcia W el- 
lingtona, zgromadzenia u siebie na obiad d. 
25. b. m., jako w przedjutrze zagajenia parla- 
mentu, najznakomitszych członków partyi kon- 
serwacyjnśj izby wyższćj. Podobne obiady par- 
lamentarskie dotad tylko ministrowie dawać zwy- 
kli członkom swój partyi z wyższćj i niższój 
izby, a to celem uprzedniego udzielenia im 
mowy ztronu. Że ksiażę uznał tą razą za rzecz 
potrzebną zgromadzić u siebie swych stropni- 
ków przed rozpoczęciem posiedzeń parlamentu, 
pisma torysowskie chca w tém upatrywać do- 
wód, iż o wyraźniejszćj opozycył przeciw mini- 
steryjum zamyśla. 

Sprawujący iuteresa francuzkie odwidza teraz 
bardzo często urzad spraw zagranicznych. Li- 
cza zatóm na prędki skutek nowo-zawiazanych 
układów i sadza, że mowa z tronu będzie wa- 
Żna pod względem Francyi. Nadzieja ta jest po- 
wszechną , że zwiazki przyjacielskie między dwo- 
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rami londyńskim a paryskim, będą wkrótce zno- 
wu zawarte. 

Morning-Herald pisze pod dniem 18. stycz- 
nia: sSłyszymy, że gdy rząd angielski za dobre 
poczyta polecić Porcie uznanie zdobycia frav- 
cuzkicgo w Algiórze, czyn taki uważany będzie 
przez gabinet francuzki za krok stanowczy do 
powtórnego pojednania się. Zapewniają nas, Że 
uchwała ze strony Francyi celem niezwłocznego 
rozbrojenia się a przeto przywrócenia spokojnego 
stanu Europy, nastapi zaraz po tém projekto- 
wanćm poleceniu.« 

Londyn d. 16. stycznia: Dziś po połu- 
dnia odprawi się rada gabinetowa, na którćj 
wszyscy ministrowie znajdować się będą, i na 
którój nad mową z tronu naradzać się mają. 
Słychać, Że w mowie tćj ma być zaleconóm 
parlamentowi, przyjęcie stopy dziesiętnćj dla 
monet, miar i wag. O tym dla handlu tak wa- 
Żnym przedmiocie, komisyja naukowa, przed 
dwoma laty mianowana, zdala urzedowi skar- 
bowemu nader obszćrne, sprawozdanie. 

Dzieńnik Standard donosi, że hrabią W a- 
lewski i baron Mounier mieli rozmowę z hiró- 
lam Francuzów, i że ostatni przywiózł JliMości 
zapewnienie rzadu angielskiego, iź takowy go- 
tów jest dopomódz wszelkim slusznym prejeie 
tom do przywrócenia stosunków z Jrancyja, 
w tym składzie, w jakim takowe były przed 
traktatem z dnia 15. lipca. Gabinet francuzki 
ma się właśnie zajmować ułożeniem odpowiedzi, 
która ma być bardzo pojednawcza. 

W sporze portugalsko-hiszpańskiim gazeta 7i- 
mes bierze otwarcią strone Portugalii, i aćwiad- 
cza przekonanie swoje, iż takowa zupelnie rze- 
telnie z Miszpanija postąpiła, także iż dolrzy- 
ma przyrzeczenia swojego i traktat o žogludze 
na rzóce Duero przedłoży powtórnie Tlortezom 
zaraz po ich zebraniu się. Na zapewnieniu tém 
miała Lortagalija oprzćć mianowicie prośbę swoje 
o pośrednictwo Anglii. DPomiebiony dzieńnik 
uspokaja przytóm obawętych , którzy muiemaja, 
że spór ten do nowych nieporozumień między 
Anglija a Prancyją doprowadzić może, zape- 
wniając, że p. Guizot posłom obu krajów, 
tak Portugalii jakoteż Hiszpanii, szczćrze zale- 
cił, by załatwienie spora tego zdali zupelnie 
na Wielką Brytaniję. 

Wiadomość o zawarciu pokoju między Fran- 
cyją a Buenos Ayres, przyjęto tutaj z wielka 
radością, ponieważ przez to znaczne przeszkody 
dla handlu angielstiego usaniono, 

Zasady chartystowskie wkradły się już także 
do gór szkossich; jeden z byłych członków tak 
zwansgo cl, rtystowskiego konwentu narodowego 
w Londynie, p. Harney, rozpacz t tam te avi- 
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tacyję. Na zgromadzeniu zchranćm przezeń w 
Joverness doznał z początku zaciętego oporu, 
przeciwnicy ogłosili go obrońca powstania i kro 
ków gwaltownych , uwodziciciem klas pracują- 
cych i nieprzyjacielem wszelkićj rozsądnćj re- 
formy; jednakże zgiełk, który z tego powodu 
powstał i wdanie się policvi potrzebnóm uczy- 
nil, natóm się skończył, Ze partyja umiarltowa- 
nych usunawszy sie, chartystorma miejsca ustąpiła. 

Powrót admirała Elliot z zatoki Pełsza, 
w pismach indyjskich jest po części mocno ga: 
niony. Admiral, powiadają, dał się podejść dwo- 
rowi chińskiemu; pokazanie się eskadry angiel- 
shiéj przy ujścia rzóki Pecho, nie zaniedhają 
Chińczykowie wystawić za hold borkarzyńców , 
a wyprawa teraz może nie jest bliższą celu swo- 
jego, jak była dnia 27, czerwca, gdy z Makao 
wypłynęła. (C(bacz pod tUbinami edykt Cesa- 
rza Chińskiego.) 


Francyja. 


Chrzest brabi Paryża ostatecznie na 
dzień łszy maja, jako na dzień imienin Króla 
postanowiono. Intendent jeneralny listy cywiłnćj 
czyni już potrzebne przygotowania do festynów 
uroczystych , jakie Król ztego powodu wyprawić 
zamyśla. Wielka uczla a potćm festyn nocny od- 
być się ma w obym czasie w Wersalu. AK 
chrztu wykona arczbiskup paryski w kościele 
archikatedrałayra Notre Dame, przyczem oboje 
lirólestwo Ichimość zastąpia osobiście miejsce 
rodziców chrzestnych. 

Maniteur z dnia 15. stycznia donosi: »Porucz- 
nik oltrętowy p. Page przybył wczoraj wieczo- 
rem do Paryża i przywiózł konwencyje, zawartą 
dnia 31. października, na pokladzie brygu fran- 
cuzkicgo Za Boulonnaisc, yniędzy kontr-admnira- 
lem Mackau, a panem Felipe Arana, 
mioistrem spraw zagranicznych gubernatora R o- 
zasa. lionwencyja ta zastrzega: 1) Uznanie wy- 
nagrodzeń, jakich Francuzi mają do Zadania. 
2) Uchylenie blokady i opuszczenie wyspy Mar- 
tin Garcia. 3) Amnestyję dla wygpanych Argen- 
tyńczyków. 4) Potwierdzenie bezwarunkowćj nie- 
podległości oryjentalnćj Rzeczy-pospolitćj Uru- 
guay. 5) Uwazanie Francuzów w liuenos-Ayves 
tak jak varód najbardzićj uwzgledniony.« 

Mieszkający w Montewideo Francuzi przesłali 
do Francyi, przoz umyślnie do tego mianowana 
Jomisyję, protestacyję przeciw powyźszemu trak- 
tatowi, w którćj sposobem nsjuroczystszym Wy- 
1ezają naganę swoję tego traktatu, który z nie- 
prawną ityrańska władzą zawarto. Protestacyje 
tę podał p. Belemare, umyślny posłannik 
ludności Fraocuzkićj w Montcuideo. Teołe ma 
polecenie wnieść w izbie depurowauych perycyję 
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przeciw ratyGkacyi pomienionego traktatu, w czém 
upreszono pana Mermillaud, by go wtej 
izbie wspiórz). 

Moniteur zdnia 16. stycznia mieści następu- 
jaca depeszę telegraficzną: 

„Strazburg dnia 14. stycznia 1841.“ 

»Prefekt dólnego Renu do mini- 
stra spraw wewnętrznych. 

»Rrwawa walka miedzy katolikami i protestan- 
tami wybuchła w Argowii, pod pozorem kon- 
Btytucyi, która 16,000 głosami przeciw 44,000 
odrzucono.* 

»Dwie partyje te, wszakże bez stanowczego 
skutku, stoczyły walkę, i zapewne wićj chwili 
jeszcze walczą z sobą.« 

Siecie czyni uwagę, że Nouvelliste vaudais, 
w sprzeczności z powyższą depeszą, donosi, iż 
konstytucyję kantonu argowskiego większością 
16,806 głosów przeciw 11,480 przyjęto. 

Dnia 18go b. m. wieczorem odbyło się u pana 
Decazes zgromadzenie parów. Rozmawiano 
wiele o obwarowaniu Paryża. - Zdaje się, że pa- 
rowie mają mieć zamiar odrzucić o tém wniosek 
do ustawy, gdyby go izba deputowanych przyjęła. 

Dnia 14go stycznia był wielki ścisk do biur 
izby deputowanych, dła zapisywania się za lub 
przeciw wnioskowi do ustawy pod względem ob- 
warowapia Paryża; siedmiu deputowanych prze- 
Peędziło noc w sali obrad, by nazajutrz być piórw- 
szymi przy zapisywaniu się. Następujące sa na- 
zwiska zapisanych mowców; za projektem 
do ustawy: pp: Chasseloup-Laubat, 
Mounier, de ta Sizerane, jeneral Paix- 
hans, de la Tournelle, Berville, 
Dubois (z dólnćj Ligiery), Lastibou dois, 
Lemercier, Larabit, de Sade, Gau- 
Suier, de Rémusat, de Chabaud-La- 
tour, de Bussieres. — Przeciw projek- 
towi; pp de Gołbery, Lamartine, Pa- 
Bés (de l'Ariege), Bochard, Janvier, mar- 
grabia de Mornay (zięć marszałka Soulta), 

e Tracy, de Lagrange, Joly, de 

atry. 

Dziennik Droit donosi, że uwięziono druga 
osobę, mieszkajaca w dzieluicy Montorgueil, 
A podejrzaną o udział w zamachu Darm ésa. 

Słychać, że po zmarlym niedawno baronie 
ignon pozostały szacowne i ważne papićry, 
Między innemi listy Na poleona, jakie tenże 
Własnoręcznie pisał do pana Bignon, gdyten 
W Dreźnie , Wićdniu i Berlinie urzad ajenta dy- 
jo matycznego sprawował. Rząd miał poczynić 
roki dla uzyskania, by te w najwyższym stopniu 
Ważne dokumenta, warchiwach ministeryjum 
spraw zagranicznych złożone być mogły. 


Znany autor wice-hrabia Arlinceourt ja- 
dac dnia 10. stycznia o godzinie 11. w nocy w ka- 
bryjolecie przez Pola Elizejskie (w Paryżu), na- 
padniętym został przez ośmiu jak się zdaje pi- 
janyc , ludzi. Ztaką mocą wstrzymali konia 
jego, Że aż kabryjolet się złamał, poczćm wice- 
hrabiego i jego służacego obaliwszy na ziemię, 
bić ich zaczęto. Zbliżenie się wtój chwili po- 
wozu ikilku osób, rozpędziło napastników. Po- 
słano po straż, ale żadnego znich nie można 
było schwytać. 

Z Tulonu donosi Courrier tamtejszy pod dniem 
5. stycznia: »Siatek parowy Móteore odpłynął 
wczoraj nagle, z oficerem służbowym marszałka 
Soulta, panem Caillć. Depesza, którą tenże 
wiezie, ma być przezeń dopićro na wysokości 
morza otwartą, poczćóm Meteore dowić się o prze- 
znaczeniu swój podróży. Sadza z-resztą , że p. 
Caillć z posłannictwem do Alexandry: wy- 
prawiony. 


Szwajcaryja. 


O ostatnich nader politowania godnych wypad- 
kach w Szwajcaryi, czytamy vliście z nad gra- 
nicy szwajcarskićj pod dniem 15. stycz- 
nia, umieszczooym w Auryjerze fraqkońskim : 
rCo od lat kilku przewidywano, stało się naresz- 
cie; przyszło w Szwajcaryi do wojny domowćj, 
czyli raczćj do wojny religijnej. Lubo zapew- 
niają, że katolicy w Argowii i Solurze do po- 
słuszeństwa zniewoleni zostali, czyli jak niektó- 
rzy wyrażają się, do spokojności powrócili; by- 
najmnićj jednak téj walki juź za ukończoną uwa- 
Żać nie należy; przeciwnie przewidzićć można, 
że takowa wkrótce znowu wybuchnie w obszćr- 
niejszym zakresie i z podwojoną zaciętością, po- 
nieważ katolikom o sprawę żywotna, czyli w naj- 
właściwszóm znaczeniu o ich byt chodzi. Kato- 
licy nie byli nigdzie strona wywołująca, wszę- 
dzie ograniczali się li na obrooę praw swoich ; 
lecz gdy partyja radykalna tak w Argowii jako- 
tóż w Solurze oświadczyła im otwarcie i bez 
ogródki, że przemocą i potęgą utłumieni będa; 
że na ich prawa nie będzie wzgląd miany ira- 
czćj takowych pozbawionymi zostaną; wtedy do- 
pićro wzięli się do oporu. Żasługuje szczegól- 
nie pa uwagę, że katolicy nie upominali się 
o żadne nowe prawa, lecz żadali tylko 
utrzymania i zapewnienia swych da- 
wnych religijpych praw własności i na to rękojmi 
konstytucyjnych. Jak mało byli oni strona za- 
czepiajaca, od lat już wiolu wiuuo dostatecznie 
z wyrażeń gazet rewolucyjnych, po większćj 
części organów regenceracyjaych , narodowych, 
czyli ionemi wyrazy rewolucyjnych rządów. Tak 
między ipnemi wpada mi do ręki numer jeden 


dziennika Republikanin z grudnia roku 1835, 
w którym te słowa wyczytujemy: »Nic nie jest 
»bardzićj narodowości nieprzyjaznóm, jak zasady 
»papistowskie. Ich repreżentantem jest nuncy- 
sjusz. Dobrze więc! Rozwińmy chorągiew. 
»Niech każdy sam rozstrzyga. Tu narodowi, 
ytam papiścil< ' 

Merkury szwabski zawićra w korespondencyi: 
Co się tyczy losu klasztorów w kantonie Argo- 
wii, takowy bardzo źle wypadnie i dni ich są juź 
policzone. Powszechnie uważają klasztory za 
siedliska wybachłego powsrania i dla tego tak 
bardzo się na nie srożą, Że już nawet o spa- 
leniu ich przemawiają.c — »Że klasztory opór 
stawiały, ( dodaje Kuryjer frankoński) nie jest 
bynajmnićj rzeczą do prawdy niepodobna ; po- 
nieważ one, równie jak każdy, wiedziały o tóm 
bardzo dobrze, że rząd argowski równie jak 
cała partyja protestancka, dawno już o ich ra- 
bunku zamyśla.ć 

W końcu najnowszego pisma swojego donosi 
szwajcarska Gazeta powszechna: »Wielka rada 
nie zaniedbuje korzystać z owoców zwycięztwa 
swojego nad katolikami. Już dnia 43. stycznia 
115 głosów wyraziło w wielkićj radzie zasadę 
zniesienia klasztorów. Nie ma żadnego 
rozpoznania rzeczy, Żadnego wyroku, Żadnćj 
różnicy między wianemi a niewinnemi. Do wy- 
konania tćj dawno już uprojektowanćj gwałto- 
wności użytkują właśnie z chwili , gdy obce ba- 
gnety po kraju przeciagają, a wojska exekucyjne 
uciskaja kantony katolickie.« 

Skoro ostatnie nieszczesne wypadki wiadome 
zostały, wydał rząd kantonu Lucerny odezwę do 
ludu, powołał wojsko, i wezwał wielką rade na 
dzień 13. stycznia. — W Solurze 5134 obywa- 
teli nie głosowało na konstytucyję. 


Prussy. 


Na najwyższy rozkaz JILMości rocznice koro- 
nacyi obchodzono dnia 17. stycznia, przy którćjto 
sposobności wiele orderów rozdano. | 

Król Jegomość mianował jednego z królewi- 
czów pruskich gubernatorem Pomorza. 

Rozalija Pfeiffer, 71 lat mająca gospo- 
dyni zamordowanego biskupa warmińskiego , 
umarła dnia 8go b, m. wskutek ran, które z po- 
czatku zaraz za śmiertelne uznano. 


Turcyja. 

Pisza z Rodu pod dniem 20. grudnia r. z.: 
„Wypadek następujący sprawił tu wielkie wra- 
Jenie. Mała goelota angielska /zabel/a, której 
poleconóm było ukończyć mappę tutejszego mo- 
rza, zawinęła tutaj dnia 14go. Nazajutrz spo- 
strzegli majtkowie, że jeden z Żołnićrzy turec- 
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kich chciał ukraść kawałek miedzi, którą był 
okręt pobity. Gdy to dało powód do sprzeczki 
między marynarzami angielskimi a Żołnićrzami 
i majtkami przeznaczonego do Syryi okrętu tu- 
reckiego, kapitan goełoty wysiadł na ląd, dla 
zapobieżenia złym skutkom sporu ; lecz w chwili, 
gdy na lad wstapił, olicer turecki i kilku żoł- 
nićrzy porwało się na niego i obaliło na zie- 
mię. Zerwawszy się tenże pospieszył do kon- 
zulatu i w nieobecności wice-konzula udał się 
z tegoż synem do Baszy, któremu obaj wypa- 
dek ten opowiedziawszy , zadosyć-uczynienia żą- 
dali. Basza kazał oficera tureckiego natych- 
miast uwięzić i przyrzekł kapitanowi, który 
znowu na morze udać się musiał, że olrzyma 
zupełoą satyslukcyję, skoro konzul powróci. Ten 
przybył tu d. 18. i o wszystkićm zawiadomiony, 
udał się natychmiast do Baszy, który odbywszy 
nadzwyczajne zgromadzenie rady, olicera turec- 
kiego na degradacyję i bastonado skazał. Gdy 
się już zabićrano do niezwłocznego wykonania 
tego wyroku, konzul prosił o łaskę dla oficera, 
kiórćój mu udzielono. Wspanialomyślny postę- 
pek ten pana Wilkinson wzniecił podziwie- 
nie we wszystkich obecnych i ubiegano się w zlo- 
żeniu mu za to podzięki.«« 


Indyje Wschodnie i Chiny. 


Pisma londyńskie zawiórają następujący e dy kt, 
który wydał Cesarz Chiński d. 17. września z. 
r. wskutek toczonych z admirałem Elli o tewm 
układów na rzóce Pecho. Z nieprzyjaźnich wy- 
rażeń, zawartych w tym edykcie, wnoszą nad- 
mienione pisma, że nadzieja spokojnego załat- 
wienia sporów z Chinami, podobno nieco po- 
spieszna była: »„KEdykt cesarski. Gdy nieda- 
wno barbarzyńcy angielscy przedlożyli akt za- 
wićrający zażalenia, a ja uznałem, Że styl tegoż 
aktu jest pełen uszanowania i uległości i upra- 
sza mojćj cesarskićj łaski; przeto wydałem roz- 
kaz mandarynowi Keszen, by z nojwiększą 
starannością i rozwagą ulożył edykt w tym za- 
miarze, iż wszelkie poprzedoicze postępowania 
puszczone będzie w zaposanionie, i że Anglikom 
wolno będzie udać się do Kantonu i tamże z czo“ 
łobitnością i pokornie zażalenia swoje przedło” 
Żyć. Rzeczony wielki minister otrzymał pole- 
cenie udać się do tego miasta, dla przyjmowa* 
nia od Anglików zażaleń, i przedłożyć takowe 
mojćj cesarskićj łasce. Atoli cała eskadra ao% 
gielska rozwinąwszy Żagle popłynęła ku stronið 
południowćj, po ogłoszeniu w raporcie, Że nó 
całóm wybrzeżu z obu stron ustaną kroki nie 
przyjacielskie, i że żaden powód do niepokoje” 
nia dany nie będzie; jednukże gdyby no te w)” 
brzeża uderzono, trudno im będzie aby nie "* 
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żyły przemożnćj sily dla dania odporu; następ- 
nie rozkazano, aby cofaięto połowę wojska, któ- 
re w Czyng-hae się znajduje. Nadmienieni bar- 
barzyńcy , którzy z powodu swćj niepodległości 
tudzież z powodu dawnych zatargów, chociaż 
takowe przez odgrażanie sią wywołane zostały, 
obudzając tak wielki guiów i zgrożę, że aż wło- 
sy do góry staja, zaslażyli, aby ich natychmiast 
wytepiono, jeżeliby tak haniebnie byli sobie dlu- 
żćj postępowali. Wszelako porty morskie, jako 
lo: Fut-.szew w Fukijanie, Takpu w Cze-kijan- 
ga , Pau-szan i Sung-ning w Mijang-su uderzyły 
już jeden po drugim swoją artyleryją na okręty 
arbarzyńskie i zuchwałość ich skarciły. Jakoż 
nadmieniepi cudzoziemcy oświadczyli, iż unie- 
Winnienia swoje przedłożyć i cesarskićj laski 
blagać sobic życzą. Z tém wszystkićm wypada 
nam dójść prawdziwćj przyczyny tego całego 
wypadku. Wybrałem przeto heszena, aby w 
imieniu i godności cesarskiego posła udał się do 
Kantonu, i o wszystkich okolicznościach tego wy- 
padku się wywiedział. Po przybyciu swojćm urządzi 
on wszystko, czego tylko bczpieczeństwo wymaga. 
Lecz obawiam się, że może namiestnicy provin- 
cyj nadmorskich obecnego składu rzeczy nie znaja; 
w skutek tego dalem zacnemu Le-pu rozkaz 
dn rożesłania 500 odezw, aby wszyscy byli po- 
słuszni i dowiedzieli się o jak ważna rzecz cho- 
dzi, przytóm aby poznali, kto jest właściwie 
zaczepiajacym. Jeżeli jeden albo kilka tych bar- 
barzyńskich okrętów zarzuci w morzu kotwicę, 
nie potrzeba do nich strzćlać; ale ważna jest 
rzeczą, aby je ściśle mieć na oku i nie pićr- 
wój na nie uderzać; jednakże nejdzielniejszych 
i najskrytszych potrzeba użyć środków i nie da- 
wać najmniejszego pozoru do nieporzaądku lub 
niedbalości. Oto jest rzecz najważniejsza. Roz- 
kazuje podpis Iteszena , tudzież ostra ode- 
zwę z nadmieniona odpowiedzią barbarzyńców 
wydrukowac, takową przeslac zacnemu Le-pu, 
który przejczawszy niniejsze rozkazy, codzień- 
nie po 500 cgzemplarzy rozsćłać będzie, aby 
o nich wszyscy uwiadoraieni zostali.« 

Dost Mohammed Chan, który teraz jest 
w niewoli angielskićj, zdaje się, iż resztę Ży- 
cia jako pensyjonista kompanii wschodnio-indyj- 
sbićj na jednćj z tych. prezydencyj przepędzi, 
gdzie nad krokami jego władza najanadnićj czu- 
wać będzie mogła. 


NOWINI LWOWSKIBe 


Ostatnią redutę dnia 27.b.m. do pięknych 
już policzyć można , jeżeli to pięknóm nazwie- 
my, że się na sali więcćj niż 1300 osób śród 
goraca i wzdętogo pylu nawzajem ciśnie, trąca, 
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trapi idręczy, ato, aby od dowcipnych, po wiek- 
szćj części zaś nudnych masek, co uszczypliwego 
usiyszóć. — Dnia 28go było kassyno z tańcami 
na Strzelnicy, gdzie się przeszło 300 osób dłużćj 
niż do północy bardzo przyjemnie zabawiało. — 
Po niektórych znakomitych domach prywatnych 
dawano także bale, lecz my jesteśmy w złym 
humorze i nic o nich nie nadmienimy, chyba, 
że nas o to grzecznie poprosza. W ogólności 
panuje osobliwsze zdanie pomiędzy naszą 3ZA- 
nowmąa publicznością: chce ona i nie chce; radaby 
się widzióćć w źwierciedle dziennika czcionkami 
objawioną, a przecież nie chciałaby , aby jéj to 
za próżność wzięto. Nie daremnie w języku 
naszym, publiczność do rodzaju żeńskiego na- 
leży! yk 


(Nadeslane.) 

Widzieliśmy d. 27. stycznia znowu na scenie 
naszćj ulubiona operetkę: Szńalmierzanki ; da- 
wniejsi aktorowie PP. 5mochowski, Rud- 
kiewicz, Blotnicki i Salowa ubawili 
nas, pićrwszy swoją doskonala gra, drudzy roz- 
smieszając publiczność. Zaś ulubiony ze wszech 
miar artysta p.I)awison zasluguje szczególnie 
na podziękowanie, że przy swoim aczkolwiek 
milym lecz słabym głosie, wziawszy na siebie 
odspićwanie duetów z panna Zamecka, do- 
wiódł, Że tylkoszczćra chęć przysłużenia i przy- 
podobania się publiczności nim kierowała, bo dla 
niego widocznie rola ta nio była korzystna. — 
Panna Zamecka jak zawsze tak i tą raza nie 
zaniedbała piękna powiśrzchownościa, milym 
spiówem, doskonałą grą i gustownym ubiorem 
przypodobać się publicz aości, która głośno zado- 
wolenie swoje okazała, Panna Zamecka niech 
się nie zraża, jeżeli czasem głos nienawistny 
między oklaskami przebija się, jest to okazanie 
niechęci za to, że scenę maszę pomimo uprzej- 
mego przyjęcia opuścić chciała, ale i to ustznie 
przy dalszćj wytrwałości. — Lekceważenie, któ- 
rego dyrokcyja teatru polskiego wzgledem pu- 
bliczności w tém dopuszcza się , Że inne osoby 
pa scenę występują, a nio te, które w afiszu u- 
mieszczone były, jest oburzające, i tak w po- 
wyższćj sztuce ujrzeliśmy zamiast pani Ru d- 
kiewiczowćj panno Rutkowskę, która 
tylko do podrzędnych ról użyta być może; cza- 
sem za pania Starzewskę występuje panna 
Radowska.... Czyż godzi się tak publicz: 
ność zawodzić, statystką zapełniać miejsce mi- 
strzyni? a to bez uprzedzenia widzów przed 
rozpoczęciem sztuki! — co za nierząd | — Jako 
miłośnik teatru polskiego i dobrze mu życzący 
przypominam owe czasy, gdy dla braku widzów 
sztuka PYSKA odegraną być nie mogła. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 
Targ na woły we Lwowie d. 18.stycznia 1841. 
Na ten targ przypędzono w ogóle 114 wołów 
w 5 partyjach. 
Dnia 25. stycznia 1841. 

Z przypędzonych 90 woiów w, partyjach, 
sprzedano rzeźnikom tutejszym i Zydom na ko- 
szer, a mianowicie: 1) Fischel Diinand z Hoz- 
dołu, 32 sztuk, wazacych mięsa 16 a łoju 2/4 
kamienia, po 112zr. 30 kr.; 2) 2) Ulersz Grün- 
schlag, z Rozdołu, 22 sztuk, ważących mięsa 
14%, a loja 1%, kamienia, po 90 zr.; 3) Leib 
Teicher z Komarna, 12 sztuk, wazacych mięsa 
14 a łoju 2 kamienie, po 87 zr. 80 ke; 4) 
Jordan z Laszek 24 sztuk, ważących mięsa 14 
a łoju 17, kamienia, po 90 zr. w. w. 


Sanok d. 20. stycznia 1841. Na jarmarku 
w Rymanowie na Nawrócenie Sgo Pawia 
d. 18go stycznia, było tylko 600 wołów, z któ- 
rych do 300 sprzedano, i to najdroższe po 96 
zr. m. Kk., i tak coraz nižéj aż do 70 zr. m.k. 
Że jarmark nic był ani w dobre woły oblity ani 
kupca dosyć nie było, przypisywano tćj przy- 
czynie, że sądzono, iż jarmari dopiero za ty- 
dzień, i to na same Święto Nawrócenia Šgo Pa- 
wła odbywać się będzie, a tym czasem mimo 
spodziewania tygodniem wprzód się odprawił. Jak 
właściciele obstali, możpa z tego sądzić, iż je- 
dnemu na jarmartu w Sanoku d. 21go gruduia 
dawano za parę wołów po 95 zr. m. k. a on 
ich nie sprzedał, zaś w Rymanowie musiał je 
zbyć po 90 zr. m. k.; zatém nie tylko cztóro- 
tygodniową karm’, ale jeszcze i po 5 zr. m. k. 
na kaźżdćj parze utracił. Przed jarmarkem kup- 
cy po stajniach wołów szukali i kupowali, spo- 
dziewano się tedy że i nadchodzący jarmark 
dobrze pójdzie , tymczasem nadzieja zawio” 
dia, bo mnóstwo wołów zostało, i zdaje Sie; 
Że jarmark w Bukowsku, który się dnia 
22go lutego odprawi, będzie obfity w woły do- 
brćj jakości. O reszcie havdlu w Sanockićm 
nić ma co powiedzićć, poniewaź żadnego nić 
masz, chy ba że kilka tysięcy garncy okowitćj sprze- 
dano, i to bez anyżu po 24 kr. a z anyżem po 
25 kr. w m. k. garniec, a zatém i wódka w ce- 
nie spadła. Sprzedaż zboża jest tylko ograni- 
czona na miejscową potrzebę, i tak sprzedaje 


. . , . 
się po miasteczkach, Korzec pszenicy po 10 zr, 


Żyta po 8zr., jęczmienia po 6 zr. 24 kr., owsa 
po 8 zr. 86 kr. a ziemniaków po 1 zr. w. w. 


Londyn d. 12. stycznia 4841. Żadnćj nie 
zdaje się podpadać watpliwości, iż zapasy ps z c- 


nicy krajowćj z r. 1880 zupełnie jaz wyszły, ' 


toż samo niemal i o mące z zagranicy przywie- 
zionćj powiedzićć można. Żopus zaś pszenicy 
zagranicznćj oclonćj, zaledwie że w calćj Wiel- 
kićj Brytanii 600,000 kwarterów dochodzi. Zbio- 
ry w r. 1840 w Anglii i Szkocyi były mnićj niź 
średnie, a w Irłaudyi nie większe jak w r. 1839. 
Z tego wszystkiego wynika, iż potrzebować bę- 
dziemy pszenicy i mąki zagranicznćj; nio ra- 
dzimy przecież spekułantom wdawać się przy ku- 
pnie w wysokie ceny, bo i na to mićć wzgląd 
powinni, że w Anglii wysiano na rok 1841 paze- 
nicy więcćj niź zwykle, i Żezusiewom czas wca- 
le sprzyjał. 

Widoki w handlu wełną. Ponieważ fa- 
bryki wyrobów welaian;ych w wielu dystryktach 
ciągle sa zatrudnione, wnoszą, iż w handlu wet- 
na zanosi się na ten rol: dobrze, i jest podo- 
bieństwo, iż ceny mogą pójść wyźćj uiż w roku 
1510. Jednak i o têm przypomnićć musimy, 
że ponieważ dowozy welny z osad są co rok 
większe, pokup wełny zagravicznćj co rok mniej- 
Szy u nas być inusi. (Preas, Hand, Leit.) 


Leeds (w Anglii), d. 9. stycznia 1841. Po- 
kup wełny zagranicznój był tu w tym tygo- 
dniu bardzo znaczny, a ceny trzymają się. 

(Preuss, Fandi, Zeit.) 


Liwerpol, d. 9. stycznia 4841. Nie zdaje 
nam się aby nadzieje naszo były przesadzone, 
jeżeli na nadchodzącą wiosnę liczymy na tyw- 
szy ruch w handlu wełna niż w ostatnich cza- 
sach. Jesteśmy tego zdania, Że potrzebowanie 
welny w dystryktach rękodzielniczych będzie 
większe i pop!atnicjsze niż w r. 1840, a to tak 
dla samychźe rękodzielni jako i dla handluja- 
cych wełna. (Preus. Hand, Zeit.) 
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W poniedziałek: (po rnz pićrwszy ) Alchimista, czyli: 
Złotnik w Florencyi, draanat w5 aktach, 


paunu R O RA R 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 5. Rozmaitości.) 
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Redaktor J, N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera, 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


